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Wiadomości kraiowe.

Z  B e r l i n a  dnia 21. L istopada.
Król. Duński T a y n y  Radzca konferencyo- 

n a ln y ,  nadzwyczayny Poseł i pe łnom ocny  
M in is te r  przy tuteyszym dworze, H rab ia  R e -  
v e n t l o w ,  przyby ł tu z Holsztyńskiego.

W iadomości zagraniczne,

R  o s s y a .
Z  P e t e r s b u r g a  dn ia  14. Listopada. 

P o d łu g  raportu Generała  Je rm ołow  z dnia  
S3. Październ ika , P e rso w ie ,  zaraz po swem 
eofnieniu się przez A raxes,  pośpieszyli ztam- 
tąd do Chanatu Karatach i n ieśm ią ia d n tg o

p rz e d s ię w z iąć  kroku. W y p ę d z o n y  z okolicy 
E ry  warm przez G enerała  - M ajora D awidowa 
n ieprzy jac ie l ,  n ie pokazał się w ięcey. Szach 
Perski bawi w mieście A g a r , dokąd się takie 
udał ;Abbas M irz a ,  którego woysko w wiel- 
kim rozsypane iest nie ładzie . Szach stara *i« 
usilnie zebrać znow u iakie woysko, atoli wiz- 
cey dla własnego oca len ia ,  an iżeli w zamia­
rze powtórnego na nas uderzen ia .  Persow ie  
c ierp ią  wielki niedostatek potrzeb. W o e z y -  
ezczoney z n ieprzyjaciół prowincyi Karabach 
panuie  spokoyność ;  w D agestanie  naym o- 
źnieysze pokolenia  zachowały się spokoynle, 
dopełn ia jąc  scisle swoich powinności iake 
wierni poddan i N. Cesarza. — Syn Szacha-: 
A ly -P a c h i-M irz a , który podczas p ie rw tzega  
n iespodzianego  napadu P ersów , podiazd w 
kray nasz przedsięwziął,  w zamiarze p o d b u ­
rzenia  sąsiedzkich prowincyy morza cza rne ­
go do rokoszu , ukrywa się jeszcze w górach,
oddzic-laiących Szyrwari od Dagestanu. G en e .’ 
ra i  piechoty Je rm ołow  przyw róc ił  znowu W
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p i l n i e  d a w n y  po rz ą d ek  w p o ł u d n i o w y c h  G ru -  
zy i  oko l i cach ,  i w zamia rze  dz ia ł an ia z t eyźe  
s t r o n y  z gr o m a d za  o dd z i a ł  woyska w okołicy 
A r p a t s z a i ,  aby  z n i m  przed s ięwz iąść  w y p ra ­
w ę  p r s s z  R a c h e t i ,  T sz a r i  i N u c h a  w k ra inę  
S z y r w a n u  i oczyśc ić  ią z u p e ł n i e  z po zos ta ­
ły c h  z woyska pe r sk iego  włó cz ęg ów  i odiąć  
im wsze lką spo so bn o ść  co fń ien ia  się,  i eźe l iby  
s ię  sp ieszn ie  ucieczką  n ie ra towal i .  T w i e r ­
d z ą ,  i ź  A b b a s  M i r z a ,  na  pos t rach  p o d r z ę ­
d n y m  m u  G h a n o m ,  aby ich na  przysz łość  
ws t rzy ma ć  od p i e r z c h a n i a ,  rozkazał ,  wb ić  na 
pal  cz te re ch  d o w o d z e ń  w ,  p o n ie w a ż  ( i e szcze  
po dcz as  p ie rw sz eg o  n a p a d u )  z p o w i e r z o n ą  im 
3 tys iączną za łog ą  per ską  w E l i z ab e tp o lu ,  n i e -  
dal i  n a l e ż n e g o  o d p o r u  , l ecz  wbre w o d e b r a ­
n y m  r o z k a z o m ,  porzuc i l i  mias to i uciekl i  za 
p o k a z a n i e m  s ię  woyska f iossyi skiego .

P a ń s t w o  O t t o m a ń s k i e .
P o w s z e c h n a  gazeta  z dn ia  14. L i s to pa d a  za­

wiera  pod tym na p i s em  nas tęp u i ące  wiado­
m oś c i :  „ Z  S e m l i n a  d n i a  5. L i s t o p a d a .  
P og ł osk i  o t r acen iu  ró żn yc h  osób  w K o n s t a n ­
t y n o p o lu  wciąż się w Be lg r adz ie  u t r zymują.  
D z i s i a y  n ie ty iko  R e i s - E f f e n d e m u , ale też i 
A d z e  Baszy głowy p o uc in a ły ,  wie lu U l e m ó w  
sp a l i ł y ,  a ie szcze więcey in n y c h  T u r k ó w  p o ­
topi ły.  J akk o lwiek  b ą d ź ,  G re cy  p r z y p o m i -  
na i ą  so b i e  p rzy  oko l i cznośc i  tych z a p e w n e  
z powie t rza  u c h w y c o n y c h  p o g ł o s e k ,  s t r ace­
n i e  Gre ck ie g o  t łumacza M a u r u s i ,  który roku 
1812 zawar ł  pokóy  Bucharesk i  , i c i eszą się,  
że,  skoro Su ł tan  chc ia ł  lub  mus ia ł  g n ie w  swoy 
w y w rz e ć  na  B i a ło g r o d ,  t enże  spo tka ł  tylko 
i ego  s p o ł w i e r c ó w ,  którzy tą r azą sami  uk łady 
p rowadz i l i .  —  Z  O d e s s y  d n i a  2. L i s t o -  
p  a d a .  K o n s ta n ty n o p o l  stał  s ię  n a n o w o  wi ­
d o w n i ą  wielkich p o r u s z e ń ,  iak świeże  w iad o ­
mośc i  z  d n ia  27, P aź dz ie rn ik a  don oszą .  L u ­
b o  Su ł tan  za p o m o c ą  sw oiego  z w y c za yn eg o  
h e r o i c z n e g o  ś r o d k a ,  to i e s t , za p o m o c ą  uci ­
n a n i a  g łów,  p r z y w ró c i ł  na c h w i l ęs po k o yn o ść ,  
to wsze lako n o w e  to p o r u s z e n ie  zda ie  s ię  d o ­
w o d z i ć ,  iż n ie  tak p r ęd ko  s t anie  u wytkn ię te ­
go  ce lu .  R o z b u r z e n i e  u m y s ł ó w ,  które się 
wzmogło p r z e z  p o k o r n ą  r o l ę ,  iaką Re i s  Ef- 
f en d i  czyl i  D y w a n  podcz as  n a y n o w s z y c h  u- 
kładów grać  byli  p r z y m u s z e n i ,  p o d łu g  i edno-  
zgodaych wiadomości, bardziey się" powię­

ksza n iz  z m n t e y s z a , i n o w y c h  sc e n  re w o lu -  
c y i n y r h  lękać się każe.  A t m  e idan  stał s i ę  
z n o w u  p lacem śmie rc i  dJa wielu  I s l a m iz m o w i  
ściśle p r zy c h y ln y ch  M u h a m e d a n ó w ,  k tó rych  
g ł ow y padły  of iara n o w e s n  *vS'.e!»>a!u, n i e -  
ch cąc ego  s i ę  i e szcze  ba rd zo  pogo dz ić  z Isla-  
m i z m t r n .  Niek tó rzy  m n i e m a i ą ,  że g d y b y  
zgoła  P o r t a  wśród  t e raź n ie ysz ego  p rzes i l e n ia  
s tawić mogła  czo ło  nac iskowi okol icznośc i ,  
tylko p r z e z  p o w a r z o n e  t e raz s t ro nn i c t wo  j a n ­
cza r ów  dokazaćby tego potrafi ła.  —  Z E u -  
c h a r e s t u  d n i a  28- P a ź d z i e r n i k a .  P r z y ­
by ły  w 5ciu d n i ac h  z K o n s t a n ty n o p o la  tartar,  
p r zyw ióz ł  u r z ę d o w ą  wiadomość ,  iż Suł tan o d ­
krył  n o w y  spisek j a n c z a r ó w ,  i że po te m w y ­
g n a n i a ,  dusz en ia  i t o p i e n i a ,  k tóre się w os ta­
tn im  czasie p o ta ie m n ie  o db yw ały  , z n o w u  s ię  
p ub l i c zn ie  ro zp oc zę ły .  Stolica p o m i m o  spo-  
koynośc i  na  p o z o r ,  wystawiała  wciąż obraz  
p o n u r e g o  zabu rze n i a .  —  Z  T r y  e s  tu  d n i a  
5. L i s t o p a d a .  K ap i t an  okrętowy,  który po  
I i d n i o w e y  żeg lud ze  p r zyb y ł  tu dziś z Czes-  
m y ,  d o n o s i , iż flotta tu r ec ka ,  która stała n a  
kotwicy w kana le  Sc io ,  w d n iu  od ia zd  i ego  
p o p r z e d z a i ą c y m  p o p ł y n ę ł a  w k ie runk u  d o  
K o n s ta n ty n o p o la ,  n i e p r z ed s i ęw z i ąw sz y  ża ­
d n e g o  n o w e g o  k roku do ud e r z e n ia  na Samos.  
T e n ż e  Kap i t an  d o w ied z i a ł  się od  Konsu la  
A u s t r yac k ie go  w S c io ,  iż Aus t ryack i  G e n e r a ł  
P au lucc i ,  który nag le  z S m y rn y  wybi ł  na m o ­
r z e ,  p o m i m o  zn a le z io n e g o  o p o r u ,  w y lą d o ­
w a ł  na  wyspę  Scopol i .  W i a d o m o ś c i  o ł u p i e -  
z twach  p r zez  r o z b óy n ik ó w  greckich,  p o p e ł n i a ­
n y c h ,  wciąż się p o m n a ża ją .  T a k ż e  gazeta  
h a n d l o w a  Marsyl ska  iest  n i e m i  nap e łn iona .* '  

D o s t r ze ga c z  W s c h o d n i  z dn ia  29. W r z e ś n i a  
za w ie r a  nas tępu iący  a r tyku ł :

„ W i d o k  c o d z ie n n y  F i l e l e n ó w  w z u p e łn e y  
n ę d z y  z G r e c y i  po wraca iących ,  w zbu dz a  w nas 
g łę bo k ie  r oz m y ś l an ie .  W ę d r ó w k a  do  t ego 
n ie sz c zę sn eg o  k r a i u ,  w p ie rw sz ym  roku p o ­
wstania n i e z n a c z n a ,  tak się dzi siay p o w ię ­
ks zy ła ,  iż k o n ie c z n y m  obo w iąz k ie m iest n a ­
s z y m ,  wszys tkich sił  n a t ę ż y ć ,  aby  po s tę p o w i  
t eyźe  po łożyć  tamę.  W  n ie iak im wzg lędz ie  
pos t aw ien i  na  s t r a ży ,  aby E u r o p i e  wielkie  
p y ta n ie  o d r o d z e n ia  s ię  Grecy i  o b ia śn ić ,  sta­
nowiska  t e g o ,  k tó reśmy za raz n a  poc zą tku  
wyp adk ów  ob r a l i ,  n ig dyś m y n ie  opuszczal i ,  
tern ba rd z i ey  w chwi l i  s t an ow cze y  b ę d z ie m y
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wiernymi szlachetnemu powołaniu w głoszę- 
niu prawdy; odezwiemy się do mężów ich 
surową moną, którą mogą zcozumieć; zwra­
camy się do towarzystw przyiacioł Grekóiy.—  
tanatyzin , daiący popęd do tych nowych po­
chodów krzyżackich, ma swoie irzódło w u- 
Czuciach nayszlachetnieyszych, a iednakże, 
iak każdy fanatyzm, rodził dotąd tylko błędy 
i ofiary boiu; dowód nowy, i i  przy pewnych 
rzeczach, okolicznościach tego świata, oma­
mienia i wspomnienia poetyczne są fałszywy, 
mi przewodnikami, wprowailzaiącymi w błąd 
tych, co idą za nimi. Postrzec rzeczywistość 
od dawna było taiemnicą dla tych, którzy ina- 
lą wolą i moc działać dobre; ta zasada powin­
na być także zasadą tych, do których prze­
mawiamy; cóżtoiest, iż oney zupełnie i tak 
długo zapominali P -— A  iednakże, ieźli kie­
dyś zastosowanie tey zasady okazało się po- 
trzebnein, więc musiało naypitrwey zayść 
wtedy, gdy mówiono o wsparciu Grecyi. Po- 
daiąc oney sposoby do oparcia się, nie mu­
siano starać się mamić onęź względem iey sił 
własnych, uczynić zwycięzców nieprzebłaga- 
nyrni, zwyciężonym nienagrodzone dolegli­
wości gotować, przedłużając wsparciem nie­
równą walkę, nie mogąc stanowczem pośre­
dnictwem dać skuteczney pomocy? Zanim  
wyrzeczono uchwałę, która tak surowe skutki 
mieć musiała, nie wymagałźe interes tych, 
których bronić chciano, aby rozpoznano mo­
żność skutku, który zależał iedynie od poło­
żenia topograficznego Grecy i, od wzaiemnych 
sił obu narodów, a szczególniey od 6posobu 
myślenia i charakteru owych Greków, o któ­
rych od kilku wieków’ reszta Europy zapo­
mniała i tak mało ich znała? —  Przede- 
wszystkiem należało koniecznie rozpoznać, 
czyli Grecya, daiąc iey pornoę, gotowa sa­
rnę siebie wspierać? N ie tak się stało. Na  
pierwszy odgłos o'ocknieniu się Greków, ca­
ła Europa poruszyła się; położenie moralne 
Greków uważano iako ideę, nie iako faktum; 
widziano, iak łatwo zapalaiącą się wyobraźnią 
Themistoklesy i Leonidasy z swoich powstają 
grobów , i równie iak przed dwoma tysiącami 
łat niezliczone woiowniki Króla Perskiego 
przed garstką zwycięzców pierzchaią. Ten  
sen zwodniczy, który nas iednym razem w da­
wne przenosił czasy, wspierany był przez pi­

sma płody zapału lub przemyśłnictwa —  
a między innemi przez P. Pouqueville, któ­
rego poetyckie fikeye tylko swemu wynalazcy 
pożytek przyniosły. Ciśniono się za nowo­
ściami z Grecyi, iak do panorama A te n , aby 
przez kilka godzin w przyiernnem zostawać 
omamieniu. — Wśród powszechnego upoie- 
nia, utworzono towarzystwa Greckie; lecz te, 
zamiast co powinno było być ich powinnością, 
przez badania i udzielania wiadomości wzglę­
dem prawdziwego stanu rzeczy, religivna gor­
liwość w należyte zwrócić szranki, z.taie się, 
iak gdyby wstręt miały widzieć znikłe oma­
mienie, którem same przeięte były. Zamiast 
obiaśnienia opinii, przyięły ślepo tę, którą 
zasoły ; zamiast od codzieuiiey gadaniny wol» 
no Greckie sprawy należycie rozpoznawać, 
iednały one gadaninie owey nowy kredyt, i 
obłęd, który same dzieliły, umocniły. Ztąd- 
to dzisiay należy po nich żądać usprawiedli­
wienia z owego strasznego przedziału między 
nadzieją a skutkiem. —  Po towarzystwach 
nastąpiły dobrowolne składki, do których 
pierwsze, szczególniey w ostatnich czasach, 
wszystkich, iakie mogą być sposoby, aby za­
grzać zapał i wzbudzić litość, używały. W e  
wszystkich kraiach, tak bogaci iak i ubodzy, 
ich wezwaniu odpowiedzieli; każdy chciał 
swóy grosz do tey wielkiey iałmużny dołożyć; 
niezmierne zebrano summy, —— Za wpływem 
towarzystw powiększyła się wędrówka do Gre- 
cyi. Nietylko młodzież wszystkich stanów, 
która spiesząc na pomoc Grecy i, chciała so­
bie nowy otworzyć zawód, lecz mężowie na­
wet pierwszego w towarzystwach stopnia, są­
dzili ,  iż obciążeni są długiem, dopókiby za 
Greków me walczyli. — Pytamy się towa- 
lzystw samych, co się stało z ludźmi i z pie­
niędzmi, które posłano na wsparcie tey spra­
wy? Ludzie po większey części na placu bo­
iu , od nieprzyjacielskiego oręża, lub na uli­
cach z chorób lub z głodu pomarli; niektórzy 
z tych, z maiątku ogołoceni, obarczeni cier­
pieniem, walczywszy napróźno przeciwko 
samym Grekom, którzy o nich wiedzieć nie 
chcieli, szczęśliwi, kiedy dostawszy sie do  
lakiego portu sąsiedzkiego, iako ostatnią ła -  
skę, wyżebrać zdołali sposoby powrócenia 
do oyczyzny. — Pieniądze posłużyły do tego, 
aby zbogacić kassy Konduryotego, Mauro
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kttrdalego i Z a i m i e g o ,  którzy dzisiay 6karby 
•-woie ładuią  na okręty i zabezpieczają,  Oka- 
zu ie i  się w Grecyi  nayinnieyszy ślad odebra­
nego wsparcia? Gdzież  iest szpital ,  skład, 
twierdza w po rz ądn ym  stanie o b ro n y ,  inost, 
droga  woyskowa,  pierwsze żywioły iakiego- 
Isądź z a r z ą d u , i eden  instytut ,  któryby o roz ­
porządzeniach  towarzystw i dobrych  chęciach 
ludu  greckiego,  wspierania takowych,  da ł  
świadectwo?  A n i  kroku niepostąp ionó  daley, 
iak w dniach powstania,  podczas gdy zupe łnie  
zn ikną ł  zapał  pierwszey chwili.  N ie w ie dz ąź  
towarzystwa o tern, co zaszło,  lub wiedzą?  
leź l i  nie wiedzą,  czemu nie staraią się zawia­
d o m ić ?  Członkowie ich,  iako przyiaciele 
ludzkości,  nie powinniż się dowiadywać,  czyli 
ludzkość nie cierpi,  i czyli składki ich,  użyte 
na t o ,  aby przynieść ulgę. W ie dz ąź  on i  
o t ó r n ,  — zaledwie ważerny się tego d o m n ie ­
mywać,  — chociaż tri. Ino nam będz ie ,  co 
innego  wierzyć ,  źe się nie lękaią przedłużać 
omamienia ,  którego więcey nie dzielą, i ścią­
gać na swoie głowy mora lną  odpowiedz ia l­
ność ,  która ich n ie  m in ie?  W  każdym przy­
padku winni  są usprawiedliwić się publ iczney 
opini i  z rezultatu tylu ofiar, i by publ icznie 
się w tey mierze  oświadczyl i ,  sława ich iest 
pt żytem na los stawiona.  N ie  masz prawa 
zapytać się oyciec, który widział odpływaiące 
dz iec ię  swoie na okręcie ,  przez towarzystwo 
n a i ę te ;  n ie  masz prawa zapytać się ubogi ,  
który ostatniego da ł  talara,  iak iego użyto 
da rów? N a  w oy nę ,  odpowiedzą  m u ; lecz 
t u  iaką woynę! T u  iest mieysce otworzyć 
nasze  zdanie.  Towarzystwa Fi le lenów,  utwo­
rz o n e  w celu f i i an t ropicznym, osiągłyż ten 
ce l ,  ponieważ  podsycały w o y n ę ?  L e c z ,  i e ­
źl i  ta straszliwa woyna nic takiego nie stawia, 
eoby iey dolegliwości złagodzić mogło ;  ieźli 
brak tego wszystkiego,  co wymaga porządna 
woyna,  poniża onę  do okrutney walki między 

imi;  ieźli iest bez nagrody iak i nadz ie i ;  
ieźli szczególniey prowadzoną  iest kosztem 
tych,  którzy zostali oszukani i o kilka set mil 
p rzybywaią ,  aby znaleść śmierć i iey naystra- 
ssriieysze męczarn ie ;  nakoniec  ieźli n iezawo­
dn ym  rezul tatem tey walki musi być spusto­
szenie całego kraiu i wytępienie całego ludu,  
iakże #ię przyidz ie  usprawiedl iwić,  że taką 
łfojrnę podsycano? Towarzystwa dopełnią?

tuż zleceń swoich tem, ieźli będą  m ogły tylko 
o znaymi ć ,  źe się bi ią? Maszźe l iczba ofiar 
bo iu,  które padaią,  służyć za miarę ich usiło­
wań?  — Nie  możemy dosyć powtórzyć!  Żo  
gdy bezowocne  zmarnowanie  ludz i ,  rozmai­
łem doświadczeniem iest okazane ,  w dalszym 
onegoź  ciągu n ie  widzimy nic i n n e g o ,  iak 
owe ofiary,  które w dawnych czasach na ołta­
rzach fałszywych zabiiano bogów. Co się d o ­
tyczę przesyłek p ieniężnych ,  tedy skuteczność 
on ych  dawno rozs trzygniona ; od tego dnia,  
kiedy Grecy widzieli,  źe rewolucvi  swoiey na 

'korzyść interessów prywatnych użyć będą m o ­
gl i ,  uważali  onę  za środek przeinyślnictwa.  
Niektórzy z naczelników mniey więcey z rę ­
cznym sposobem całą troskliwość na to łożyli,  
by sobie wszystkie do Grecyi  p rzywiezione 
p ien iądze  przywłaszczyć,  a lud starał się tyl­
ko wydrzeć im takowe. (*) Ztądto owe nie- 
ustannie ponawiające si^ n iezgody między 
R ządem  a KoJokot ronim, między H y d r^  a 
N a p o l i ; ztąd dezorganizacya i n ie ład ;  reszta 
każdemu wiadoma. MessoJunga upadła  przez 
niedostatek żywności ,  podczasgdy  naczelnicy 
Grecyi  miel i  dosyć w r ękach ,  aby Messolun-  
gę dziesięć lat żywic. — Nakoniec polecamy 
towarzystwom,  szczególniey teina ,  co złożo- 
nc  z mężów,  których stopień i taienta stawia- 
ią go na czele towarzystw eu ropeyskich , i co 
więcey wywiera mocy na opinią publ iczną,  
leszcze t ednę  uwagę:  Dz ie nn ik i ,  które z d a u  
się być głównieyszerni  onych  organami ,  ob- 
winiaią codz iennie  rządy ,  iż bez żadnego  
wsparcia dozwalaią ginąć ludowi gre ckiemu;  
d o b rz e ;  tychto samych rządów eskadry od lat 
pięciu przyimuią  nieszczęśl iwych,  których to- 
warzj^stwa wystawiaią na śmierć w owytn kra-

(*) Do prawdy podobni,  źe Dostrzegacz Wscho- 
dni, podczas gdy ten artykuł był pisany, niewie. 
dział ieszcze o obradach, które zaszły w pier 
wszych dniach Września na zgromadzeniu włi.  
ścicieli obhgacyy greckich w Londynie,  ał„ 
bowiem skargę swoię o zmarnowanie pienie- 
dzy byłby wymierzył wigce'y przeciwko in­
nym ludziom, niżeli przeciwko Naczelnikom 
i biednemu ludowi Grecyi, który stosunko­
wo mało *if do tego przyczynił.

(Przyp. Dostrz, Aiutr.)
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lii w y g n a n i a ;  w s z ę d z i e ,  gdz i e  s i ę  ukazały,  
wsp ie ra ły  c i e r p ią c y c h ,  ws t rzym yw ały  krwi 
f o z l e w ;  t a rn ,  gdzie  towarzystwa wzn ieci ły  
p o ż a r  w o y n y ,  t am uspoka iały  o r ę ż ,  i sw o im  
w p ł y w e m  ie dn a ł y  u zwyc ięzców o p ie kę  dla 
Z w yc ię żo n yc h ,  k tó rzy ,  p rze z  d o p o ło w y  o r g a ­
n i z ow a ny  o p ó r ,  o d d a n i  byli  zemśc ie  zw y c ię z ­
có w ;  n i e d a w n e m i  czasy fregata f rancuzka ,  
Stoiąc n a  kotwicy w P i r e u s ,  w  chwi l i ,  gdy  
wa lczon o  na r ó w n i n a c h  A t e ń s k i c h ,  d awała  
i s to tną  p o m o c  F i l e l e n o m ,  do k tórych  karta-  
czami  s t r z e l a n o ; D o w ó d z c a  tey f regaty udał  
Się sam do W o d z a  tu r eck iego ,  i w y ie d n a ł  u 
n i e g o ,  iź w y d a ł  r an n y c h  i u w ol n i ł  i e ńców.  
T u  zm ie n i ły  się r o le ;  —  rządy ,  o b w i n i o n e
0 okruc ieńs two  p rzec iwko  lu do w i  g rec k ie mu ,  
wźywaią w mo c y  swo iey  będ ą cy c h  ś rodków 
ie i lyn ie  dla t e go ,  aby  dolegl iwośc i  wo yn y  
z ła go d z ić ,  a towarzys twa  u ży w a ią  swoich ,  
by  ią p r ze d łu ży ć  i zg ro zy  iey p o m n o ż y ć .  
D o p ó k i ź  t rwać ma tak r zadkie  za ła twianie  r z e ­
czy ?  W s p a n i a ł o m y ś l n i  m ę ż o w i e ,  którzy iuź 
Znakomite  usługi  tym kraiorn nieśl i ,  n i e zm or -  
d u i ą  sie dawać  u lgę  n ieszczęś l iwym ; lecz czy- 
Jiź i towarzystwa  n ie  z r a o rd u ią  s ię  nak on iec ,  
c z yn i ć  n ie s z c z ę ś l i w y c h ? “

A n g l i a .
Z  L o n d y n u  d n ia  11, L i s to p a d a .

W c z o r a y  o d b y ła  s ię  z n o w u  p ie rwsza rada  
g ab in e to w a  w u rz ę d z i e  sp raw za gr an i cz ny ch ,  
t ła k tórey z n a yd o w al i  s ię L o r d  K anc le rz ,  H r a ­
b io w ie  L i v e r p o o l  i B a th u r s t ,  P P .  Ca n n i ng ,  
H u s k i s s o a  i i nn i .  T r w a ł a  p raw ie  4 g o d z i n . —  
Z  u r z ę d u  sp raw z a gr an ic zn y c h  w ys ł an o  w c z o ­
ray  d ep e sz e  do  Sir  H .  W e l l e s l e y  w W i e d n i u .

P a n  L o n g  W e l l e s l e y ,  nays tar szy  syn  L o r ­
da M a r y b o r o u g a ,  brata  Ma rgr ab i  W e l l e s l e y
1 Xięc ia  W e l l i n g t o n a ,  skazany został  na za ­
p ła ce n ie  6000 F u n t ó w  S te r l ing ów  K ap i t an ow i  
R l i g h ,  k t ó r e g o  ż o n ę  uw iód ł .  L o r d  W e l l i n g ­
ton  , H r a b i a  F ife  i L o r d  D a r n l e y ,  os t a tni  ia- 
ko ś w i a d e k ,  p r z y to m n i  byli  po s ie d ze n i u .  P a n  
W e l l e s l e y  o że n i ł  s ię  by ł  z ba rdz o  m a i ę t n ą  
L a m ą ,  która n i e d a w n o ,  zm ar t w io na  po s tęp ­
k ie m  m ę ż a  s w o i e g o , życie  zakończy ła .  W y ­
ro k  p rz y s i ę g ły c h  p rzec iw P a n u  W e l l e s l e y  
* wielk iemi  oklaskami  Pu b l i c zn oś ć  p rzyię ła .

W  A n g l i i  go tu ią  m n ó s t w o  pe tycyy  do  P a r ­
l a m e n t u ,  P e w i e n  d z i e n n ik  angielski  uważa

za i e d n ę  x  n ay o s o b l l w sz y c h  pe ty cy ą  p a n i e n  
h r abs tw a  N o t t i n g h a m ,  w którey do p ra sz a i ą  
s ię  r z ą d u  o p o w ię k s ze n i e  poda t ku  na  n i e ż o n a ­
tych  m ę ż c z y z n  n ad  85 lat m a ią c y c h ;  m ó w i ą  
o n e ,  źe  ce le m  ich i e s t ,  zn i ew ol i ć  tych e g o ­
i s tów,  ażeby  d o p e ł n ia l i  m ą d ry c h  O p a t r z n o ­
ści zamia rów.

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n - y  dn ia  31. Paźdz ie rn ika .

W c z o r a y  nas tąp i ło  o twarc ie  p o s ie d z e ń  Kor -  
t e zó w  w pa łacu  A ju d a .  P o  p r aw ey  s t r o n ie  
t r o n u  na p ie rw sz ym  s t o pn iu  s i e dz i a ł  P r e z y ­
d e n t  I z b y  P a r ó w ,  X i ą i ę  C a d a v a l ,  na  krześle ,  
tuż  obok  n ie g o  W i c o - P r e z y d e n t ,  K a r d y n a ł  
Pa t r y a r ch a  L iz bo ńsk i ,  P a r o w i e  zaięl l  s w e  
mieysca  w dw óc h  rzę d ac h .  D e p u t o w a n i  s ie ­
dzie l i  p o  lewey  s t ro n ie  na z i e lo n y c h  k r ze ­
s ł ach.  D w u n a s t u  P a ró w  i tyluż D e p u t o w a ­
n y c h  p r zy im o wa l i  R e g e n t k ę ,  która zas iadł szy 
p r z e d  t r o n e m  na  k rze ś le ,  n as tę p u ią cą  mia ła  

. m o w ę :
„ S z a n o w n i  P a r o w i e  króles twa i P a n o w i e  

D e p u t o w a n i  n a r o d u  Po r tu ga l sk ie go !  W i d z ą c  
W P a n ó w  w tym d n iu  p a m i ę t n y m  z e b r a n y c h  
ok o ł o  t r o n u  rnoiego do s t o y n e g o  brata  i Kró la  
N .  D.  P e d r o  I V . ,  c i eszę się pospó ł  z W P a -  
n a m i  i ca ły m n a r o d e m ,  iż się p o d o b a ł o  Bo- 
sk iey O pa t r zn oś c i  za twie rdz ić  w tak i a w n y ra  
i u ro cz ys t ym  sposob ie  m ą d r e  us tan ow ien ia ,  
k tó r e  iv r oz ma i ty ch  czasach  wielu  n a r o d o m  
pr zy n io s ł y  szczęś l iwość ,  a wkrótce i n as ze y  
d r o g ie y  o y cz y zn y  szczęśc ie  s t an ow ić  będą .  
W i a d o m o  W P a n o t n ,  iź kray , który s ię  dzi ś  
P o r t u g a l i ę  n a z y w a ,  w n ay o d l eg le y sz y c h  w i e ­
kach  n i e z n a ł  in n e g o  sk ładu r z ą d u ,  jak tylko 
m o n a r c h i ą  r e p r ez en ta cy jn ą .  Sami  tylko P r a ­
łaci  i G r a n d o w i e  króles twa składal i  tę r e p r e ­
z e n t a c j ą .  L u d  n ie m ia ł  p r zy te m  ża d n e g o  g ło ­
su  i ż a d n e g o  u dz i a łu  w tym prawie  f e u d a l n y m  
rzą dz i e .  Z a r a z  po  zaw iąz an i u  s ię  m o n a r c h i i  
p r zy z n a l i  K ró l ow i e  P or tug a l sc y  t r z e c ie m u  
s t anow i  p raw a  i g o d n o ś ć ,  k tórych  m u  ba rb a ­
rzyńsk ie  za pr zecza ły  wieki .  P o r t u ga l i a  kwi -  
tn ę ła  odtą j l  p o d  c i e n ie m  rzą d u  re p r e z e n ta c y i -  
n e g o .  Ze  zaś n ie b y ł o  p r a w ,  k tó reby  n i e ­
z m i e n n ą  n a d a ły  ce c h ę  u r z ą d z e n i o m ,  i akie 
zwyczay  u p o w s z e c h n i ł ,  posz ły  więc  w n ie p a ­
m ię ć  i i faród n ie my ś la ł  d ł uź ey  o K o r t ez ac h .  
N a s z y m  czas om zos tawion e  b y ł o  o d n o w i e n i e



i c h  p r z e z  m ą d r e  i t rwale us t an ow ien ia .  P lan  
tym końc em  powzią ł  iuź by ł  w swoie rn  króle-  
wsk iem se rcu móy  do s t o y n y  O y c i e c ,  k tó rego  
p a m i ę ć  zawsze  P o r t u g a lc zy k o m  d r o g ą  będz ie ,  
a d os t oy ny  brat  móy  p r zy w ió d ł  go do skutku 
z  w i e k o p o m n ą  dla s ieb ie  s ławą,  da rz ąc  n a r ó d  
K a r tą  kobs ty tucyiną .  P o w o ł a n i  ie s te śmy do  
n a y w y ż s z e g o  p r z e z n a c z e n i a :  ażebyśmy byl i
sp raw ca mi  szczęścia oyc zy zny .  Myśl  ta p o ­
w in n a  n a m  pr z e w o d n i c z y ć  w za w odz ie  n a ­
dz i e i  i u to ro wać  prostą d r o g ę  do s ławy i h o ­
n o r u .  M n i e m a n i e  większości  n a r o d u ,  n ie  
m o ż e  być n igdy  z u p e ł n i e  i e d n o s ta y n e m  we 
wzg lę dz i e  za sa d ,  na k tórych sztuka rzą dze n i a  
pańs twami  po lega,  r ó w n i e  iak wyb ór  ś rodkow,  
do  ich uszczęś l iwienia  dążących .  Spos t rzega­
m y  to szczegó ln iey  w te nc zas ,  gdy  n a r ody  n a ­
s t ę pu j ący ch  posob ie  po l i tycz ny ch  d oz na ią  o d ­
m i a n .  Gd y  zaś na ró d  Por tuga lski  iest z p r z y ­
r o d z e n i a  ł a g o d n y m  i u m i a r k o w a n y m ,  wiel -  
kiern o raz  t chn ie  p r z y w ią z a n i e m  do swoich  
p r aw y ch  K r ó l ó w ,  n ie  m o ż e  p r ze to  t akowe 
u m ys ł ów  r o z d w o ie n ie  trwać n a z a w s z e , a tern 
m n i e y  z g u b n e  wydać  ow oce .  Powsta l i  zaiste 
p o m ię d z y  n a m i  zepsuc i  lu dz ie  i z d r a y c y ,  wy- 
r o d k o w i e  w so b ie  sa my ch  i w d a w u e y  w a l e ­
cznośc i  i w ie r noś c i ;  s temwszys tk iem ledwie  
Im  s ię  ud a ł o  odwieśdź garstkę s ł aby ch  i n i e ­
r o z s ą d n y c h  ludz i  z drogi  s ławy i powin no śc i ,  
p rze z  ro zs ie w an ie  p o m ię d z y  n im i  g r u b y ch  
b ł ę d ó w  i z b r o d n i c z y c h  oszustw.  Szczęśc iem 
n i e  p o m n o ż y ła  s ię  l iczba ani  i e d n y c h  ani  d r u ­
g i c h ,  a większość  Por tug a lczyk ów  pozostał a  
n ie z a c h w ia n ą  w w in ne in  p r a w e m u  M o n a rs z e  
pos łus zeńs twi e .  —  P o  za mi a ra ch  n a r o d ó w  
z a gr an ic zn y c h  w zg lę de m  nas  naypo inyślniey-  
sze  r oko wa ć  m o ż e m y  dla s ieb ie  Skutki ,  a 
p rzysz łość  n ie  zawied z ie  tey szczęś l iwey wró 
źby.  W  p o łą cz en iu  z i e dnern  z wielkich m o ­
car stw E u r o p e y s k i c h  p rze z  u roczys te  so iusze
i p r z e z  nayświ e tn ie ysz e  p rzy iaźn i  dow ody ,  ze  
wszystkierni  inn e t n i  źyiąc w p o k o i u ,  zda ię  s ię  
na  s t a no w cz e  wsparc ie  p ie rw sz eg o ,  r ó w n ie  iak 
na  życzl iwość  i brate rską  wza ie t nn ość  in n y c h .  
W s z y s t k i e  u zn a ią  z d o św ia d c z e n ia ,  iż tera-  
źn ieyszy  r e p r e z e n ta c y in y  rząd  Portuga lski  iest 
p rawd z iwi e  sp raw ie d l i w ym  i u m ia r k o w a n y m  ;
i i  ża dn eg o  in n e g o  pańs twa  z p o w o d u  ró żn icy  
us ta n o w ie ń  n i e c h c e m y  n aba w iać  n ie spo koy -  
nośc i ,  i źe n a k o n i e c  og r a n ic z e m y  się  n a  dziel-

n e m  i wy t rwa łem  n as zy c h  p raw  b ro n ie n i u .
J u ż  czyny  więcey  niż s łowa u d o w o d n i ł y  p r z e ­
z or no ść  i d o b r ą  wolę r ządu,  przez  co n ie ch ę ć  
sąs i edzk iego  n a r o d u  zn ac zn ie  z r n n i ey szo ną  
zos tała.  P r z e k o n a ł  s ię  iuż r z ą d  i ego , iż r ó ­
żnica  us t an ow ień  po l i t ycz nyc h  n i e m o ż e  w zr u ­
szać p rzyiaźn i  i z o b o p o l n e g o  zaufan ia ,  od  d a ­
w n e g o  czasu p r zez  nayuro cz ys t sz e  u m o w y  i 
węzły krwi,  r ó w n ie  iak p r zez  sąs i edz two usta­
lo ny ch .  C n i  n am  leszcze pozos tawa ło  życzyć
do  z i szczen ia  nad z ie i  szczęś l iwey p rzysz łośc i  ?
D o p i e r o  p r ze d  n ie wi e l u  g o d z i n a m i  o d e b r a ł  
ł a m  z W i e d n i a  w ia d o m o ść ,  iż móy wielce  
u k o ch a n y  i s z a n o w n y  b ra t ,  n ay d os to yn ie y sz y  
P a n  i In fan t  D o n  M i g u e l ,  dn ia  4. m. b. w y ­
ko na ł  ściśle i b e z w a r u n k o w o  p r zy s ię gę  na  
Kar tę  kons ty tucy jną .  Z a r a z  po  tym akcie 
udał  s ię  011 d o  J e g o  Świątobl iwości  o p o t r z e ­
b n ą  dy s p e n s ę  do  zawarcia  ś l ub ów  m a łż e ń ­
skich z inoią do s t o y n ą  b ra tunką  i M o n a r c h i -  
n i ą ,  K ró l ow ą  M a ry ą  I I .  —  P ra w o d ś w s t w o  
p r zyk ła dać  s ię  szcz egó ln i ey  będz ie  do  u t rzy ­
ma n ia  pu b i i c zn e y  sp o ko yn ośc i  pańs twa  i do  
us ta len ia  z a p r o w a d z o n e g o  p r ze z  Kar tę  k o n ­
s ty tucy jną  p o l i ty czn ego  sys tematu.  W z n i e ­
s ie o n o  na w a r o w n e y  p o d s t a w i e  cywi luey  i 
k r y m in a ln e y  księgi p rawa  p a n o w a n ie  sp ra ­
wi ed l iwośc i ,  u rządz i  władze  m u n i c y p a l n e ,  
za rządy  p r o w i n e y a ln e  i nada  n o w e  życie p r ze ­
m y s ł o w i ,  ha nd lo w i  i r o l n i c tw u ,  tymto ź r ó ­
d ło m  pomyś lnośc i  n a r od o w ey .  — N i e r n o ą ę  
w s p o m n ie ć  o h a n d l u ,  bez  u dz ie le n ia  W P a ­
n o m  n ay p o c h ie b n ie y s z y c h  n a d z i e i ,  w id z ą c ,  
iż w p o d w o i o n y m  ru ch u  zaczyna  k w i t n ą ć m i ę -  
dzy Por tuga l i ę  i Brazyl ią .  U m o w y  m ię d zy  
t em Cesa r s twem i n iek tó rern i  moc ars twa mi  
E u r o p y  powiększa ią  tę n a a z i e i ę ,  a p ew n ie y-  
szą ieszcze r ęk oy mi ą . t eg o  zua yd u ie rny  w z n a ­
n ym  sz la c h e tn y m  sposob ie  myś len ia  Cesa rza  
Brazyl sk iego  w z g lę d e m  kr a iu ,  który go dał  
św ia tu ,  a w k tó ry m dos toyn i  iego p r zo dk o w ie  
rządzi l i .  Bę dz i ec i e  W P a n o w i e  bez  w ą tp ie ­
nia  z sz czegó ln iey szą  t roskl iwością poświęcać  
swą uwagę  p u b l i c z n e m u  w y c ho w an i u  i inst ruk-  
cy i ,  p r zyk ła da j ąc ym  się tak s i ln i e  do oczy­
szczen ia  mora lnośc i  ludu ,  zepsutey w czasach 
z a b u r z e ń ,  a k tó rey  p rzy  w róc en i e  , op ie ra iąc  
się na zasadach świę tey  re l ig i i ,  k tórą wyzna-  
t e m y  i s t a t eczn ie  b ron ić  b ę d z i e m y ,  w z m o c n f
t rwałość M o n a r c h i i  i sp row adz i  n a y z u p e ł n i e y -
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szą i e d n oz g o dn o ść ,  w k tó rey  cz łonki  tey wiel-  
kiey r o dz in y  żyć muszą.  —  Sz an ow ni  P a r o ­
wie Króles twa!  Jako p raw oda wc y  mieć  b ę ­
dziec ie  udzia ł  w tak w a ź n y c h , p r a c a c h ,  l ecz  
Jesteście o raz  pow oła n i  o sp r aw ow ani a  wznio* 
s łych  Ubu wiązkoW władzy  sądowny ,  P r z e z  
m ą d r o ś ć ,  stałość i mi łość  o y c z y z n y ,  k to r emi  
ce lować  winn i śc ie ,  s łużyć będ z i ec i e  za wzor  
t y m ,  co W  P a n ó w  w d z i ed z ic z n e m  W a s z e m  
dos  oieristwie nas tępcami  będę .  — D o  W a s ,  
P a n o w i e  D e p u t o w a n i  n a r o d u  Por tuga l sk iego ,  
należy  pdczą t ko wan ie  w dwó ch  p rz e dm io ta ch ,  
m o g ą c y c h  p r zy ł oż yć  s ię  naysku tęczn iey  do 
Ustalenia pu b l i c zn ey  pomyś lnośc i  i op ie ra ią -  
cych  s ię  na n iey n ie po d leg łośc i  i b e z p i e c z e ń ­
s twa :  n a b ó r  woyska i podatki .  P o d o b n i e ż  
u m o c n i e n i e  pu b l i c zne go  k redy tu  wymaga  W a -  
szey  g łę bok iey  rozwagi .  Min i s t rowie  S t anu  
p rzek ładać  W P i i o m  h ędą wsze lk ie  o b ia śn ien ia ,  
do  których K a r tą k o n s iy tu c y in ą s ą z o b o w ią z a n i .  
-— O d  W a s  wszystkich nakon iec ,  S zan ow ni  P a ­
ro wie  królestwa i P a n o w i e  D e p u t o w a n i  n a r o ­
d u  Por tuga l sk iego!  o c z e k u i ę ,  a n a r ó d  cały 
sp odz iew a  się d o p e ł n i e n i a  nay p ię k n i e ys zy c h  
nadz ie i .  B ę d z i ec ie  W  P a n o w i e  nays i ln i ey -  
szą p o d p o r ą  t r o n u ,  a naywię ksz ą  n ag r o d ę  wa­
ż n y c h  p r ac ,  k tóremi  s ię  właśnie mac ie  zaiąć,  
to b ę d z i e ,  gdy  kiedyś będ z i ec i e  mogli  wy­
rz e c  do  waszych spó lobyw ate l i :  „Z n a le ś l i śm y  
P or tuga l i ę  os ł ab ionę  i chwie ię cę  s i ę , a zos ta­
wi l iśmy ię s i lną i kwi tnącą  “

P o  tey m o w ie  M in i s t e r  spraw w e w n ę t rz n y c h  
Ogłosił  po s i e d z e n ie  być o twar łem.  P o t e m  
X.  Re ge n tk a  zaprzys ięg ła  Kar tę  kons ty tucy iną  
i powróc i ł a  w ś r ó d  hn ku  dział  do  pałacu.

N a  mocy a r tyku łu  107. K ar ty ,  m ia no w ał a  
X ięź n ic zka  Reg en tk a  d o ży w o tn i m i  Radzcatni  
S ta nu :  K ar dy n a ł a  P a t r y a r ch ę  L iz bo ń sk ie go ,
W i c e - P r e z y d e n t a  I z b y  P a r ó w ;  Xiążęc ia  de 
C a d a v a l ,  P r e z y d e n ta  I zby  P a r ó w ;  Mini s t ra  
sprawied l iwośc i  P e d r o  de M e l i o  B r e y n e r ;  
Mini s t r a  maryn ark i  I g n a z  da Costa ( Ju in t e l l a ;  
Marszałka ob o zo w e g o  Fry d e ry k a  de Gaula.  
Cz łon kow ie  da w ni ey sz ey  Rady S tanu  zat rzy -  
tnuią h o n o r o w y  tytuł .  _ _

C esa rz  Aus t ryack i  — mówi  G wiazda  na- 
r adza iąc  s ię  z I n f a n t e m  D.  M i g u e le m ,  w obe-  
cności  W .  Xiąźę c ia  T o s k a ń s k ie g o ,  mia ł  m u  
r a d a ić ,  ażeby  s i ę  p o d d a ł  m on a rs z ey  woli  C e ­

s a r z a ,  sw oiego  d o s to y n e g o  b r a t a ,  i za p r zy­
s i ąg ł  Kar tę  kons tytucyiną .

H i s z p a n i a .
_ Z  M ą d r y  t u  dn ia  2. L i s top ad a .

D n i a  22. m.  b. po w ró c i  tu  królewska r o d z i ­
na  i uda s ię  do  Prado .

D n i a  9. z. rn. u m a r ł  w swo iey  celi  z n a n y  
t r ap is ta ,  kiory w n>ku 1823 w Ka ta loni i  i K a ­
styl i i  d o w o d z i ł  o d d z i a łe m  zagorza łych  m n i ­
chó w  i c h ł o p o w ,  a po te m  z ro zkazu  Króla  
od es ła n y  zn o w u  zos tał  do  sw eg o  klasztoru.  
D n i a  9. z r a n i  kazał  sob ie ,  p o d ł ug  zwyczaiu  
z a k o n n e g o ,  wysypać  na po d ło d z e  krzyż z p o ­
p i o ł u ,  na który rzuciwszy  się z os t a tn iem si ł  
n a t ę ż e n i e m ,  w pa ł  go d z i n y  uucha  w yz ioną ł .

G e n e r a ł  b rygady C o t n ig u e r ,  w osta tn ich  
czasach G u b e r n a t o r  w 6t. J e a n  d’Ul loa , p r z y ­
by ł  do  Eskur ia lu .

W  B a r c t l o n i e  sp o d z ie w a n o  się zn o w u  b u n ­
tu ;  za łoga f rancuzka stała p rzez całą  n o c  p od  
b r on ię ,  a pol ieya p rze t rząsa ła  do m y  osób o  l i ­
b e r a ln e  w yo b raż en ia  po d e y r z a n y c h .

Es ka d r a  algierska wciąż iest  p o s t r a c h e m  n a  
b r ze g ac h  G ra n ad y .

F  r a n c y a.
Z  P a r y ż a  d. 14. L i s t op ad a .

M in i s t e r  s t a nu ,  H ra b ia  St. C r ic q ,  cz łonek  
I z b y  D e p u t o w a n y c h  i P r e z y d e n t  b iura h a n ­
d l o w e g o ,  po w oł an y  został  p r z e z  N.  P a n a  do  
Ra<ly S t a n u .

Z a p e w n i a i ą ,  iż Xi ąż ę  B o ur bo n  z rob i ł  r o z ­
p o r z ą d z e n i e ,  p o d ł u g  k torego X i ą ż ę  N a m o u r s ,  
wtóry syn Xiążęc ia  A u r e l i a ń s k i t g o , ma być  
i ego  s u k c e s s o r e m , pod w ar u n k ie m  pr zy i ęc ia  
tytułu  Xiążęcia Ko nd eus za .

X i ą ż ę  l l lacas,  P o se ł  f r ancuzki  p rzy  dwo rze  
ob o ie y  Sycyl i i ,  p r zy b y ł  o n eg da y  do Paryża .

Kto sob ie  chce  wyobrazić  n iedbal s two  i 
l e kkomyś lność  w r e d y g u w a n i u  n iek tó rych n a ­
sz ych  ga z e t ,  a mian ow ic ie  op p o zy c y in y c h ,  
n ie chay  odczyta  długi  ar tykuł  fligelmaria d z i e n ­
n ików op p o zy c y in y c h ,  Konstytucyonisty , w któ­
r y m  iest kilka razy wzmianka  o P a n u  R a y n e -  
v a l  i o i ego  l e rażn ieyszey  bytności  w B e r l i ­
n ie .  Czyl iźbyto Kons ty tucyon is ta  w s a m e y  
rzeczy  n i e w i e d z ia ł ,  iż P a n  R a y n e v a l  iuż o d  
ro k u  n ie  iest naszy m P os łe m  w B e r l i n i e ,  l ecz  
w  S zw ay c ar y i?
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M i a n o w a n i e  d w ó c h  K a r d y n a ł ó w  Min i s t ra ­
mi  stanu w z n i e c i ł o  n i e c h ę ć  w sz y s t k i e j  g az e t  
l ib era ln ey  © p p o z y c y i ,  które zaraz  z a in t o n o ­
w a ł y  i e r e m ia d ę  z  p o w o d u  p r z y s z ł e g o  „ iarzma  
t h e o k r a t y c z n e g o “ , z  p o w o d u  „ fanatyzmu reit- 
g i y n e g o “  i t. p . ,  a to i e d y u i e  w ce l u  p o d b u ­
rzenia’ c i e m n y c h  iey c z y te l n ik ó w  pr zec iw  d u ­
c h o w i e ń s t w u ;  albotyiern p isarze  tych  artyku­
ł ó w  w i e d z y  bardzo d o b r z e ,  iż tytuł  Mini s tra  
s tanu  n i e n a d a i e  ż a d n e g o  zakresu u r z ę d o w a ­
n i a ,  ż e  M in i s t ro w ie  s tanu n i ezas iad u i ą  n aw et  
w  R a d z i e  M in i s t r ó w ,  n i e  będąc d o  n i e y  n a d -  
z w y c z a y n i e  w e z w a n i ,  co  s i ę  r zadko wydarza,  
i  ż e  m a m y  tytularnych  Min i s t rów s tanu ( i ak  
c i  d w a y ,  o  których tu m o w a ) ,  którzy n ig dy  
niepos ta l i  w  R a d z i e  Min i s t rów.  A l e  w y d a ­
r z e n i e  takowe  ies t  zby t  p i ękną  do r o z w o d z e ­
n ia  s i ę  p o r ą ,  aby ią bez  użytku m u n o , p u ś c i c ;  
g d y  ty m cz as em  , g ł ó w n i  krzykacze  srnieią s i ę  
w  c i c hośc i  z t y c h , którzy s i ę  tein durzy ć  daią.

W  L u g d u n i e  pows ta ł  dnia  7. L i s topad a  
g w a ł t o w n y  pożar ogn ia .  W s z y s tk o  s i ę  r zu ­
c i ł o  do  g a s z e n i a ;  przed  i n n y m i  w y ch w a la  
Gw ia zd a  rn is syonarzów i s iostry m i ło s i er n e ,  
k t ó r e ,  r ó w n ie  iak ta m c i ,  krzątały s i ę  o k o ło  
s ikawek .  W s z e l a k o ź  i tu m ia n o  w o ła ć  na p o ­
b o ż n y c h  oy  c ó w : „ N a  s z u b i e n i c ę  z Jezu i tami

Ki  rasy er  od 7 8 °  pu ^ u z a p o z w a n y  został  
p rze d  sąd w o i e n n y  w S trasburgu,  za to ,  i z  na  
u l i c y  w o ł a ł :  „ N i e c h  ży i e  Cesarz!  N i e c h  ży i e  
K r ó l  Rzymsk i  ! ‘Ł i do pu śc i ł  s i ę  i n n y c h  o b e l ż y ­
w y c h  w y ra zó \ i _ p rz ec iw  król ewskiey  r o d z im e .  
O b r o ń c a  i e g o  o d w o ł a ł  s i ę  na t o ,  iz o d ż a ł o ­
w a n y  mia ł  za laną g ł o w ę ,  i i e  w o ła n ie :  N i e c h  
i y i e  Cesarz!  ty le  z n a c z y ,  iak g dy b y  kto w o ­
ła ł :  N i e c h  ży i e  ś m ie r ć !  T w i e r d z i ć ,  i i  tron  
B u r b o n ó w  drzy na sa m o  w s p o m n i e n i e  o w e g o  
s ł a w n e g o  bohatyra i przed  marą Ce sar za ,  iest  
to obrażać  rząd prawy.  —  „ C o  d o  w o ła n ia :  
N i e c h  ż y i e  Kroi  R z y m s k i !“ do d a ł  obrońca ,  „ to  
zd a i e  m i  s i ę  być  ró w n ie  błahetn iak p i erwsze .  
M ł o d y  X i ą ż ę  Re ichstadt  n i e  my ś l i  o  tera , aby  
k ie d y k o l w i e k  był  F r a n e y i  n i e b e z p i e c z n y m  
i t .  d .“  P o m i m o  wszystki ch d o b ry ch  p o w o ­
d ó w ,  kirasyer  skazany został  na 5  lat do kay-
dan. .

Fałszerz m onety, Franciszek T e n a n c e , na­
zwany : ł ł e z  n o s a ,  s u ł  wczoray przed natł-

z w y c z a y n y m  S ą d e m .  Z a p y t a n y ,  iak im spo*  
s o b e m  fa ł s zo wa ł  p i e n i ą d z e ,  o d p o w i e d z i a ł :  
„ M o i  P a n o w i e ,  to iest  t a i e m n ic ą ,  k tórey nie*  
na leż y  P u b l i c z n o ś c i  wyjawiać .  “  Z os ta ł  n i  
śm ier ć  skazany .

Rozmaite W iadomości.

Z  d n i e m  i s z y m  Grudn ia  roku t e ra źn ie ys f e -  
g o ,  w y c h o d z i ć  za c zn i e  w  W a r s z a w ie  n o w e  
pi s m o  p e r y o d y c z n e  : G a z e t a  P o l s k a ,  
p o ś w i ę c o n e  r z e c z o m  k r a io w y m ,  w i a d o m o ­
ś c i o m  za g r a n ic z n y m  i p r z e d m i o t o m  n a u k o ­
w y m .

P a n i  Catalani  dała dnia 1 1 . L i s to pa da  w ie l k i  
k oncer t  w kró lewskim teatrze w M o n a c h i u m ,  
w  o b e c n o ś c i  N .  Kró l e ws k ie y  r od z i n y .  D o m  
n a p e ł n i o n y  by ł  w i d z a m i ,  którzy ią naychu*  
e z n i e y s z e m i  obsypa l i  oklaskami .  N a  z a k o ń ­
c z e n i e  śp i ewa ła  : G o d  s a v t j h c  K ing .  N a d z i e ń  
15. za p o w ie d z i a ła  koncert  na korzyść  ta m e cz ­
n y c h  ubog ich .

W  G r e n i n d z e  o d  dnia 3 .  do  dn ia  9. uma r ł o  
105 o s ó b ,  co  n i e  tyl e  zar aź l iw ey  c ho ro b i a ,  
iak raczey  n i e z d r o w e m u  j e s i e n n e m u  p o w i e ­
trzu przypisuią .

G d y  M a in o c i  w K w ie tn iu  IS21 uder zy l i  na  
Kaiainatę i o s w o b o d z i l i  i ą ,  i e d e n  z  M a in o t -  
l ów  p or w a w sz y  na p l ec y  burdziuk (w o r ek  sku- 
rżany)  n a p e ł n i o n y  o l i w ą  u c h o d z i ł  z  tą d o b y -  
czą .  W  tern zos ta i e  u g o d z o n y  kulą w ł o p a ­
tkę ,  l e cz  to kroków i e g o  n i e w s t r z y m u ie .  J e ­
d e n  z ko l l egó w wo ła  na n i e g o ;  „ N i e c z u i e s z -  
ż e  t ego,  ż e ś  w ł opa tk ę  ra n io ny  ? “  Maino t ta ,  
któ rem u w ię c e y  s z ł o  o  z a b e z p i e c z e n i e  s w e y  
z d o b y c z y ,  an i że l i  opatrzen i e  rany , o d p o w i e ­
dz ia ł  m u  z ap y ta n i em :  „ A  n i ep rze d z i u raw i ł z  
tam kula m o i e g o  bu r d z i u k a ? “

{Dodatek.)
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N  i d  e r  l a ‘n d y.
Z  H a r l e m  dnia 7. L is topada.

Król. N am iestn ik  pó łnochey  H o llandy i do 
wiadomości ty ch ,  ’którym o tern wiedzieć n a ­
l e ż y ,  podał co n a s tę p u ie : „ W  niektórych,
m ieyscach fałszywy .powstało, m iędzy rodz i­
cami rzymsko - katolickiey religii , któr.yth sy* 
now ie  przeznaczen-ii s4 do s tanu  d u chow ne­
g o ,  m n ie m a n ie ,  iakoby z pow odu zaszłych 
w. in teresie  , obrządku rzymsko - katolickiego 
ko rrespondencyy  ze Stolicy apostolską, uchw a­
ły z dn ia  14. Czerwca 1825  i l4 .S ie rp n ia ! 1825 
roku rnni-ey ściśle zachow yw ane  byc miały, 
H e  by dla tego  dobrze b y ło ,  synów po ukoń­
czeniu  szkół g tm nazyalnych (hum an io ra )  nie 
posyłać  do filozoficznego kolleg ium , aje ich 
p rzez  czas nieiaki w dom u zatrzymać; tudziez 
iakoby rnniey na przyszłość'zważać miano na 
to ,  czyli m łodzież niderlandzka-ćwiczy się  w 
naukach  za granicą. Z  podziw ieniem  dow ie­
dział się N . P a n ,  że te błahe powody mogły 
znaleść w iarę ,  i i e  nie .zważano na to, co za­
wsze za n iew zruszoną  służyłem zasadę; „ źe  ża­
d e n  M onarcha  nie może w chodzić .w  układy 
w zględem  niepodlegaiących  utracie praw ko­
rony  “  i że prócz tego ustawy^ kardynalnego  
p ra w a , przez które dozor nad świecką eduka* 
cyą do Króla n a le ż y ,  n ie  dozwalaią te g o , iż­
by ustawy przep isane  mogły być przedm iotem  
układów, których celem iest zawarcie konkor­
d a tu ,  a tera m n iey ,  aby przez podobne  ukła­
dy  m ogły  być., zc ieśnipne dub zm ien ione . 
P rzestrzegam y przeto rodziców i wszystkich, 
k tó rychby .,to obchodzić  m o g ło ,  iż to sobie 
sami będą musieli przypisać , k iedy nie  stóau- 
iąc s ię  do p rzep isanych  ustaw (które N ,  P an

im h f c s  oj*.1() r at o- • ■ - ■

stale zachować c h c e ) , synów sw oich , Łtórzy- 
by atbo g im nazyalne  n au k i ,  albo akadem i­
cki lub teologiczny kurs odbyli za gran icą , 
pozbaw ią  sposobności uzyskania u rz ę d u .d u ­
chow nego  w tern -królestwie. Radca S tanu  
N am iestn ik  przesłrzćga wszystkich, 'których 
się to dotyczy, aby przez podaw anie  p łochych  
powodów n ie  tłumaczyli sobie opacznie  za­
miarów Króla Jegom ośc i i nie wystawiali sie­
bie lub swych należących na skutki, k tóreby 
podobne  postępowanie  koniecznie  poc iągnę­
ło za sobą, N in ieysze  don ies ien ie  dwa razy  
w A m sterdam skim  iH arle tnsk im  K uryancie  njat 
być umiesżczofie. H a r le m  dnia 6. L is topada  
1826. P o d p isa n o :  van T e t s ,  v an  G o u -  
d r  i a a n. “

D iario di R om a  z ndywiększem uszanowa­
n iem  ku osobie  Króla chrześciańskiego do­
n iósł o darze tego m onarchy  „6yna L udw ika  
świętego” , wynoszącym 6o,oooFr., na  napraw ę 
kościoła S.Pawła, „A posto ła  pogan” . D z ie n ­
nik de la 'Belgique na  to robi uw agę ,  że wspo- 
ihn iońy  D ia n o  n ie .m n iey sze  dziękczyn ien ie  
złoży zapew ne za podarunek  20,000 zł. n iem .,  
czyli 42,328 Fr.anków 4 C en t. ,  który N. K ról 
N ider landzk i na ten  sam cel ofiarował.

Poiedynek grecki.
( £  greckiey gażely: Przyjaciel p raw a.)

D w óch  m łodych  Suliotów z osady Misso- 
longskiey poswarzywszy się z sobą prży stole, 
wyzwali się na po iedynek . W łaśn ie  gdy m ieli 
w pule wychodzić, odezw ał się m łodszy z n ich



po długim namyśló: „B rac ie !  mam cię aa o d ­
w ażn eg o ,  i rozum iem  p rz e to ,  iż n ie  p rz y s to i t ; 
nam  szukać śmierci w walce przeciwko sobie. 
Oyczyzna ma dosyć n ieprzy iac ió ł;  uderzm y  
na  n ic h ,  i okażmy na polu  sław y, który z nas 
m a więcey odwagi.4'  Z g o d a ,  odpowiedział, 
d ru g i ;  i w okam gnien iu  widziano ich  o p u ­
szczających miasto i z dobytym pałaszem bie­
gnących  na Turków . Starszy z n ich  poległ 
od kuli,  położywszy na placu 5 'nieprzyiaciół. 
M łodszy ,  gdy ich był iuż 10 pow alił ,  widząc 
padaiącego przeciw nika, pobieg ł do niego, 
porw ał na barki,  i z tym sm utnym  łupem  p o ­
w rócił  do okopów , raz tylko zadraśnięty od 
kuli pistoletowey,

   . ,,!!»(. |l'li

O B W I E S Z C Z E N I A .
Tuteyszy  kupiec B ę li ęe n d K a  .n t u t  o- 

w i c z ,  z narzeczoną swoią B e r t ą  S p i r.o» 
kontraktem przedślubnym na d. 3, Pażdzier- 
nika r. b. sądownie zaw artym , wspólność m a­
jątku i dorobku pomiędzy sobą wyłączyli.

P o z n a ń  dnia 6. L istopada 1826.
K ró lew sko-P rusk i  Sąd Ziemiański.

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .  “
N a  wsi K o t o w o ,  w Powiecie Bukowskim, 

eą ; , \
a) 3000 Talar, dla sukceSsorów W incen tego  

Obrzutowskiego pod Rubr. I I I .  N ro. 3.,
b) 8333 Tal. 8 dgr. dla Ur. Łukoinskiey pod 

Rubr. I I I -  N ro . 5.
w xiędze hypoteczney zain tabulowane, p o ­
dług twierdzenia teraźnieyszych posiadaczy 
K o tow a, H rab i  Mateusza małżonków M iel-  
żynskich obydwie te summy dawno zaspoko- 
ione są, lecz kwity na to zaginąć miały, i przez 
tychże małżonków Mielżynskich o amortyza- 
cyą tych obydwóch kapitałów w celu wyrusza­
nia wniosiono.

Zapozywaią się przeto wszyscy ci, którzy do 
tych obydwóch zahypotekowanych summ iako 
właściciele, Cessyonaryusze, zastawu lub do­
kum entu  posiadacze pretensye mieć m n iem a­
ją ,  aby się w dniu

3 g o  L u t e g o  1 8 2 7 .
W naszey Izb ie  stron p rzedpołudniem  o go­
dzinie gtey przed D eput. Referendaryuszem  
Sądu Z iem . R andów  wyznaczonym terminie

osobiście lub prżez um ocowanych P e łn o m o ­
cników, n a  których Sędzia B o y ,  i K. S. M a­
ciejowski się p ro p o n u ią ,  stawili, i swe preten- 
syej 'do tych obydwóch sum m  udow odnili ,  w 
przypadku zaś niestawienia się spodziew ali , źe 
z swemi pretensyaroi do tych obydwóch sum m  
wykluczeni, i im wieczne milczenie nakaza- 
nem  będz ie ,  oraz z amortyzacyą i wymaza­
n iem  tych sum m  postąpi się.

• P o z n a ń  dnia 18- W rześn ia  1826.
Królewsko - Pruski Sąd Ziemiański.

W ierzyciele  massy kredytowey J. G, T repp-  
m achera wzywaią się ninieyszem: aby p rz y -  
padaiącą teraz na ich p re te n sy e , drogą zgody, 
dywidendę po 4 od s ta ,  u podpisanego ode­
brać raczyli.

•Poznań dnia  24, Jdst,opada 1826.
. . K a r ó l  G r  a s s  m a  n n ,
na  ulicy Noźowey N ro . 143.

M ężczyzna nieżonaty , około 50 lat maiący, 
katolik, ictóry b y łd łó g i  czas nauczycielem d o ­
m o w y m , życzy iako taki znowu bydź pom ie­
szczonym u wysokiego państwa. Posiada ię- 
zyk niemiecki i łaciński, rachunkowość, jeo- 
grafią, historyą naturalną i pow szechną , n au ­
kę religii i t. d. lecz polskiego mało. E xpedy- 
cya Gazet W . D e ck e r i ' i  Spółki wskaże adres.

Otrzym ane dziś świeże kasztany, czy.li tak 
nazwane włoskie m arony , iako też,figi, prze- 
daię w nayumiarkowańszey cenie.

J ó z e f  V e r d e r h e r ,  Nr. 8s. w rynku.
Ceny zboża n a 'P ru sk ą  miarg i \vag£ 

w Poznaniu.
'D n i a 20. L i s  10 p a da.

Tal...
' 12

fen . do T al. ćgr. fen;
JPszenica . . I 6 — I ; —
śłyto . . . 1 2 6 —  1 6 4
Jęczm ień , . — 26 •— —  — 27; 6
O w ies . . . — 2 4 ' — —i. — 25
T aterka  . . — 27 6 —  1 mmmm

G roch . .  . 1 5 — —  1 10 mmmm

Ziem iaki .  . — 1 3 6 —  — 15 ' m m m

M asła garniec I 1 5 — —  i ' 17 6
Siana cetnar a
. 110 f f . . • —• 22 6 —  _ 25 —

S łom y kopa a
1 2 0 0  ff . . 3 5 ■*— — 3 10


